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Stowarzyszenie Budowlane
W Z A M O S C I U

POLECR PO CEMRCH BARDZO MIZKICH

wapno, cement, smołowiec, blachę, pape, żelazo blacharskie i inne 
artykuły budowlane.

Sprzedaż codziennie w god zinach  od  12— 3 -e j w  JCom iłecie 

7\atuqko'wym

Wycieczka szkolna do Radecznicy
W  dniu 23-25 b. m. pod opieką uproszonej p. 

Lesiewskiej i kierunkiem pr. Milera odbyła  się w y­
cieczka piątoklasistek Zam ojskiego g im nazyum  do 
Radecznicy. Po przyjeździe do Szczebrzeszyna, dzięki 
uprzejm ości g o śc in n y ch  p p Przyrowskich zaznaja­
m iam y się z zabytkami m iasteczka, zwiedzając k o śc io ­
ły  i cerkwie przerobione zdawnych świątyń katolickich.  
Wśród gruzów i starych sprzętów na w ieży, p iszący  
te słowa znalazł cenn ą  rzecz muzealną: N ow y  T esta­
m en t  z roku 1647 pisany po polsku gotykiem.

Zwiedzam y starą również bożnicę, p oczem  u da­
jem y się na „zam czysk o” ękąd rostacza się  wspaniały  
w idok na łąki nad W ieprzem i ok o liczne  pasm a  
wzgórz.

W trakcie parogodzinnego , pobytu w Szczeb rze­
szynie  tkierownik m iejscow ej szko ły  koedukacyjnej,  
p. Przyrowski rozesłał wici do swych uczni i aczerinic, 
aby w rynsztunku skautowym  przybyli na dziedziniec  
szkolny. W południe w towarzystwie kilkudziesięciu  
skautów i skautek po sformowaniu p ochodu  przez 
przewodnika t .im tejszego s k iu t ;  p G ołębia ruszamy

p ieszo  do Radecznicy, mając przed sobą 12 wiorst 
drogi.

Gwarno, w es.i ło  ! zachw ycam y się cudnemi 
widokami, dojrzałem! zbożam i okrytych pól, wstę­
gam i borów i lasów  w ień czących  wzgórza Szczeb- 
rześkie; upajamy się bujną zielenią i różnobarwnem 
kwieciem  na zboczach  jarów, które w ym yła  tysiąeo- 
letnia działalność potoków  d esz cz o w y c h  w gliniastej 
glebie. Od strony R adecznicy jednak zjawiają się 
złowróżbne chmury, sp ieszym y , aby zdążyć do naj­
bliższej wioski — Szperówki. Nie udaje się to jednak; 
kwadrans lub więcej drogi pod deszczem, mi r̂io to 
nie, psuje humoru m łodzieży , żądnej przygód i Wra­
żeń W Szperów ce po krótkim odpoczynku i posile­
niu się w pięknej zagrodzie p. Doroszewskiego oglą­
damy głęboką studnię: 48 łokci.'

W krotce zab łys ło  s łoń ce  i r u j ia m y  dalej. Dro­
ga po deszczu  stała się  uciążliwą, to ^eż większa; część 
sk a u to w i skautek wądruje już boso dla większej wy­
gody. N ieob yw a się bez przygód Jłb&tizgnięć na roz­
mokłej glince Z wióski Sąsiadki Wyłania się  widok  
na w spania ły  k ośc ió ł  w Mokrem Lipiu, zbudowany  
niedawno przed woiną, po wieiliicii przeszkodach ze
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strony rządu rosyjsk iego . K ośció ł  ten im p on u je  o g r o ­
m em  W ewnątrz nie j^st jeszcze  urządzony należycie .  
Oprow adza nas łaskawie m iejscow y  ks, proboszcz  
Zbieć Do R ad eczn icy  n iedaleko Jeszcze  parę kwa- 
dransy przez łąki i oto  sta jem y u stóp  klasztoru.  
Skautki zam ojskie, og lądające p ierwszy raz okolicę  
i tą św iątyn ię ,  ch oc iaż  trochę zm ęczone, nie żałują  
trudów drogi, zachw ycone n iezw yk łym  urokiem m iej­
s c o w o śc i .  Po krótkim w ypoczyn ku  na schodach  
(z 5-7 p ietr) ,  któremi dostajem y się na dziedziniec ,  
u dajem y się  do sióstr Felicjanek po sam owar z gorącą  
wodą, jed n o c ze śn ie  m iejscow y tercjan przynaglony-  
prowadzi do ubikacyi z kuchnią w gm achu klasztornym, 
który pustką stoi,  gdzie  lokują się na n ocleg  d z ie w ­
częta z p. L esiew ską na czele. Skauci otrzymują dużą 
salę w dawnej stolarni. Dzięki zabranym w plecakach  
produktom  i dzie lności  skautów i skautek szczeb rze­
szyńskich  oraz towarzyszki zam ojskich skautek panny  
Wajland . Janiny, skrom na wieczerza wypadła zn ak o­
micie. Miło było patrzeć, jak dzie ląc się pracą, gw ar­
no i w eso ło  skautki nasze przyrządzały kolację  
Skauci noc całą po wspólnej m odlitwie i odśpiewaniu  
hymnu narodowego pełnili na zm ianę straże. N aza ­
jutrz po śniadaniu trąbka skautowa daje znać o w y­
marszu skautów  do lasu, gdzie miano założyć obóz.  
Przedtem zw iedzam y kościół i podziemia., gdzie, leżą 
dawni gosp od arze  klasztoru-Berńardyni. Trumny prze­
ważnie otwarte uwidoczniają nam zwłoki s tosunkow o  
dobrze zachow ane. U niektórych n ieb oszczyk ów  roz- j 
poznać można rysy twarzy. S kupienie  trumien porzu­
canych  w nieładzie św iadczy o wielkim braku p o sza ­
nowania u byłych- naszych .op iekunów ".

Gwarno b y ło  na leśniej polanie, gdzie  obozowali  
skauci dzień cały. W edług  przepisów skautowskicn  
rszstaw ione w les ie  w  różnych m iejscach straże nie  
p uszcza ły  n ikogo do obozu. C zynność skautów  mimo  
prób ze  strony mojej i skautek nie dopuściła  do u c h y ­
bienia tym przepisom. Dopiero jako jeńcy  po n ieu ­
danych przekradaniach s ię  w gąszczach w ąwozów , nie-  
cz łon k ow ie  obozu  mogli mu się przyjrzeć. Przewodził  
tu p. G ołąb  kierownik skauta, od dany duszą  całą 
sw ym  uczniom . T egoż  dnia po skromnym skautów-  
skim  ob ied z ie  w ch od z im y  w kilkoro na wieżę, skąd 
łatwo dostajem y się  na płaski dach kościelny.

W idok stąd na kilkanaście wiorst w promieniu.  
Cudną jest  Radecznica ! pełno to szum ów  drzew p o ­
tężnych, bujnej zieleni ogrom n ego  ogrom n ego  ogrodu  
klasztornego, przestrzeni łąk kwiecistych. Kościół sam  
i g m ach y  k lasztorne harmonizują z o toczen iem , im p o ­
nując pięknem  budowli.  K ośc ió ł  n iezup ełn ie  jeszcze  
stracił cech y  bizantyjskie. W tyle na najwynioślej-  
szyin m iejscu we wspania łym  dwupiętrowym  b ud yn ­
ku, mającym wygląd  pałacu, gdzie istniało dawniej  
rosyjskie seminarjum, m ieści s ię  ob ecn ie  ochrón-  
ka dla sierot, któremi opiekują się siostry felicjanki i

Dzień sp ęd zo n y  w  Radecznicy, w  murach klasztoru,  
na polanach i w wąwozach leśnych ,  gd z ie  b ieleją roz­
siane wśród odw iecznych  lip i k uków  oc ien io n e  ka­
pliczki, a u s tóp  lśni się  czysta, jak łza krynica, tyle  
wywarł d z iw n ego  uroku, i e  p ozostanie  zap ew n e na 
całe życ ie  w  p am ięci dla uczestn ików  w ycieczki.

Nazajutrz po m szy  św. żegn am y Radecznicę z 
żalem  że  o k o liczn ośc i  nie pozwalają pozostać tu dłu­
żej m im o pięknej pogody. W Mokrem Lipiu, dokąd  
u daliśm y się  p ieszo, że gn am y skautów szczeb rzeszyń ­
skich. Po  parogodzinnem  czekaniu na w ynajęty  wóz  
do Top olczy , siadam y wreszcie, aby zdążyć n »  p ociąg  
do  Zam ościa , u n osząc  m oc wrażeń, zachęcających  do  
przyszłych  wycieczek .

99 R i t ł e r  w on” . . .
.Ritter v o n “... czyli dosłownie po polsku 

znaczy: rycerz szlachcic . Taki tytuł widzimy 
na bilecie wizytowym jednego z obywateli na­
szego  grodu, co wywołuje wybuchy wesołości  
oglądających ten dokument chwili.

* Kronika Radomska * w Ns 51 z 24 Lipca 
r. b. pisze o faktach tego rodzaju następująco:

.n o w y  tworzy się rodzaj polskiej szlachty, 
wytwórcami której są panowie o nazwiskach 
wyraźni# polskich, używający jednak obcych  
dodatków o zgoła nie polskim brzmieniu, a 
mianowicie: „von* lub z francuska .de" Tego  
zjawiska nawet dziedziczne obciążeni* tłómaczyć 
nie może, chyba że przyczyny szukać będziemy  
w labiryntach ludzkiego idjotyzmu, boć przecie 
nie inaczej nazwać wypada przystrajanie polskich 
nazwisk jakiemiś zupełnie obcymi ozdobami  
tembardziej, że i siła blasku takiego ^yon* lub 
.de* jest mocno wątpliwej wartości.

t

Naszym zdaniem są to zarzuty zgoła nie 
słuszne, a ofiary tych napaści winny tylko za­
niedbania, że na swych w podobny sposób  
upiększonych biletach, nie umieszczają jedno­
cześnie herbu np. .Fantazja*, specjalnie w tym 
celu dedykow anego przez jednego z mistrzów 
ołówka. Wyobraża on w koronie tarczy pannę 
w pozie n ie zb y t  klasycznej tyłem zwróconej do 
zdumionego niedźwiedzia. W tarczy roznosiciel- 
ka tyfusu plamistego drapie się po grzbiecie.
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Bank Handlowy w Łodzi Jtjentura w Zam ościu
Z A Ł O Ż O N Y  w  1 8 7 2  r o k u .

... - , , , * ; /■ ' .' "

Kapitał zakładowy Rb. 10.000.000
. (  ■ ‘ ' w,

Fundusze zapasowe 5.500.000

O DDZIAŁY: w  Lublinie, W arszawie, Radomiu i Kielcach.
AGENTURY', w  Zam ościu , Chełmie i Ostrowcu.

Tranzytowe M agazyn y Towarowo Zbożowe w  Lublinie.
Wynajem kasetek w  opancerzonym skarbcu w  Lublinie 

Z ała tw ia  wszelkie czynności bankowe ustawą Banku przewidziane.
Przyjm uje w kłady na oprocentowanie i

Z boku tarczy dwa psy: jeden... mruga, drugi 
warczy. Wokół obramowanie z wideł, cepów, 
łopat i batów uzupełnia artystyczną całość.

Polecamy go uwadze zainteresowanych.

JC r o n 1 k a.

—  Dzień 6 Sierpnia przeszedł w Zamościu
zupełnie cicho. .O bchód  rocznicy wkroczenia 
strzelców z Józefem Piłsudskim na czele do Kró­
lestwa, zapowiedziany prze* .Kron. Zamoj.* w 
JSTę 10 utonął widać w projektach komitetu, w pro­
wadzając w błąd i publiczność i tych co zajmo­
wali się lat zeszłych urządzeniem obchodów.

—  Związek Rzemieślników na ostatnim zebra­
niu uchwalił zmianę § 26 ustawy w sensie  
dziesięciokrotnej odpowiedzialności członków  
sekcji handlowej stosownie do wniesionych wkła­
dów . Ma to na celu uzyskanie drogą pożyczki 
kapitału obrotowego na prowadzenie sklepu.

—  Zbiórka uliczna na Internat uczniowski 
4 -go  Sierpnia przyniosła przeszło 950  koron. 
Młode kwestarki p.p. W. Les. i M. Godz. (170 K) 
J. Les i J Ols.: (227 K), M. Les. i H. Czuj. 
0  62 K), H. Cym. i E. Tot. (63 K), K. Waj. i 
P. Godz. (! 30  K), J. Den. i A. Ryc. (68 K), 
A. Den. K. Zak. (132 K) zasłużyły sobie na p o ­
dziękowanie wraz z organizatorami prof Milerem 
Ga nca-rc/ykiem i p Lesiewską.

płaci od 2 ll2 ,% do 5°/o w  stosunku rocznym.

—  Odczyt Dr. Madlera o gruźlicy zgromadził
nieliczną garstkę słuchaczy w sali gimn. miejsc, 
w niedzielę ubiegłą, nie jest to bowiem sprzy­
jająca pora na odczyty.

—  Minister Wyzn. Rei. i Ośw. pub!, podaje
do wiadomości, że w drugiej połowie Września 
rozpoczną się egzaminy dla eksternów i ekster­
nistek z zakresu 4-ch, 6 iu i 8-iu klas.

Ministerstwo to organizuje również drugi z 
koteji roczny kurs pedagogiczny dla nauczycielstwa 

Warunki do przejrzenia w Redakcji .N o w in  
Zamojskich *

— Zjazd młynarski odbędzie się w sali Ma­
gistratu w Lublinie dnia 22 Sierpn. o  godz. 10V2 
rano.Osoby lainteresowane raczą uważać wzmian­
kę niniejszą jako zaproszenie.

—  Król. poi Urząd pośred. pracy w Lublinie
ogłasza cały szereg wolnych miejsc dla inżynier 
rów, buchalterów, korespondentów, litografów, 
administratorów rolnych, ślusarzy, kowali, mon-
torów i innych.

—  Zarząd Straży Ogniowej Zamojskiej pro­
stuje nieścisłą informację co do pożaru w po­
sesji Dr. Porębskiego. Na pierwszy alarm dzwonu  
straż do ognia wyruszyła, ogień zlokalizowała, 
a że obłożonego  słomą i podpalonego w dwóch  
miejscach drewnianego budynku ocalić me mogłe 
przy braku wody, to już nie jest winą straży. 
Konie straż ma z taboru miejskiego do dyspo­

zycji zawsze i nie potrzebuje ich szukać.
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Magistrat miasta Zamościa

podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu 14 Sierpnia r. b. odbędzie 

się w ""Rataszu o godzinie 11-ej rano licytacja na wydzierżawienie
V *

W-/, ' - ■'

gruntów miejskich p otrzeni przeszło 200 morgów na łat 3 najwyżej
V 4'  ■ p ~

dającemu ponajH^un '0000 koron rocznie. Wadjum do licytacji wy­

nosi 4000. w zapieczętowanych kopertach nadsyłać należy do

Magistrat^J^iye również można dowiedzieć się o szczegółach licytacji.

K siążka udziałow a j \ ś  468. Stow arzyszę- 

nia Emerytalnego pracowników prywatnych  

w  K ró l, Polskim, w ystaw iona na imię Feliksa 

G ruszczyńskiego z  Łabuń—-została zagubiona  

Zawiadam iam , że gdyby takową kto znalazł, 

żadnego pożytku mu nie przyniesie, albowiem  

odpowiednie zastrzeżenia są porobione.

Odpow. od Redakcji

„ Zam ościonowi* Projekt sprawozdanie z Wie­

czorów Śmiechu , ja k o  spóźniony nie byłby w ła ­

ściwy. U w agi o bałaganie, Krówce Znmojsk. 

Tow arzystw ie Scena i t. p. przyjm ujem y do 

wiadomości.

P r e n u m e r a t a  „ N o w i n  Z a m o j s k i c h "  w ynosi 15 kor. rocznie, 9  kor. półrocznie, 4 .5 0  kwartalnie, 
pojedyń czy  egzem plarz, 4 0  hal Z nrzesyłką pocztow ą 2 0  K. rocznie , 10  K. półrocznie, 5  K. kwartalnie.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała kolumna 80 koron, J/2 k o lum ny 45 koron, V4 k o lu m n y  25 koron,
' s  kolum ny 15 koron, 1 ™ kolum ny 8 ksron. Drobne o g ło sz en ia  20 halerzy za wyraz.

Adres redakcji i administracji: Zamość.

Redaktor: J6z@f JCesiewski. Wydawnictwo Zam sjsklej Spółki Wydawniczej.
Za p ozw olen iem  cenzury w ojennej. D r u k  S z p e r a  Z a m o ś ć .


